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W I A D O M O Ś C I  K R  A l O  W E .

K r ó l e s t w o  P o  i . s k  i  e .

R ozkaz D slenny , do W o jsk a  Polskiego.

w Kwaterze Główney 
w Warszawie.

dnia 29 Lipca. 
1820.

Z a  S i T W T Z S Z T H  r o z k a z e m .

Posifpuią  na w yższy  stopień.

W  Gwardvi:  W  p u H u  stzelców konnych ,
Podchorążowie:  Stanisław Łukaszewicz,  Ana­
stazy Woyeieehow ski, Alexander Russock;,  Ber­
nard Kleczkowski i Ewald Gierhardl ,  na Po d­
poruczników.

W Jezdzie: W  pułk u  im strzelców konnych:  
Porucznik  Leander Malinowski na Kapitana; 
Podporucznicy;  Ludwik Mszański i Wibe lm 
Siemoński na Poruczników, pierwszy z pozo­
stawieniem go przy obowiązkach Kwatermi­
strza; Podchorążowie:  Jan Jastrzębski  i Leon

P o d k a ń - k i  i Wachmis trz  starszy Wojc ie ch  
T r z e c i  -ki ,  na Podporuczników W pułku  3m 
strzelców konnych:  Podchorąży Onufry Za­
wadzki, i Wachmist rze starsi: Antoni Okólski 
i Franciszek Kawka na Podporuczników.  —. 
W  pułku  2tn strzelców konoych:  Wachmistrze 
starsi: Józef Smoleński,  Piotr  Wojtkiewicz  i
Pod officer Antoni Bvszcwski na Podporuczni ­
ków.— W  p u łk u  4m strzelców konnych:  Pod­
p o r u c z n i k  P aw e ł  Brzyski na Porucznika;  W a ­
chmistrze starsi: Wincenty  Wasilewski,  W i n ­
centy Micha łowski ,  Szvmou FolkierskiT Ta de ­
usz Rudnicki  na Podporuczników.

7 S i e r p n i a .

Z a  n a y w y z s z y m  r o z k a z e m .

Postppuię na ' j i s z e  stopnie.

w Gwardyi:  w p u łk u  grenadyierów,  Porucz­
nik Ignacy Serkowski,  na Kapitana.
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w Korpusie A r ty lle ry i i Inżyn ierów .
W  Batalionie Saperów; Porucznik Daniel 

Toiszteniak, na kapitana klassy agiey.
W ieżdzie. W Korpusie żandarmery i  , 

Wachmis t rz  starszy Józef Siupmcki ,  na  Pod­
porucznika.

N a c z e l n y  W ó d z .  
(podpisano) K  O N S 1 A N  T Y .
U 1 1 W .  X.  R.

Zgodno z orygina łem
J e n e r a ł  Szef Sztabu Głównego Toliuski.

2 IF arszaw y , 11 Sierpnia .

Dnia 6 b. tn. i r  w Kościcde PP.  Wizytek 
w Warszawie odbył  się uroczysty obrządek 
Łonsekracyi  JW .  Ignacego  C zyżew skiego, Bi­
skupa Augustowskiego. Konsekratoretn był  
JW .  P rażmowshi, Biskup P oski Senator K ró ­
lestwa. Assystowali JW .  Lewińshiy Biskup Pod­
laski Senator Króles twa ,  i JW .  D zipdzie /sk i, 
Sufregan Kaliski.

Po  tvgodniowvm pobycie swoim w tev Sto­
licy Wielki Pose ł  Szacha Persk iego ,  M irza  
A b u i Hossan Chan , opo sc i ł  dnia onegdayszego 
Warszawę,  udaiąc się na Brześć Litewski do 
Moskwy. Za trzymał się umyślnie  d łuźey  dni 
kilka cio powrotu Jego Cesarzewicowskiey Mo­
ści Wielkiego Xtążęe ia  K onstantego  dla z ło ­
żenia Mu swego uszanowania.  Przez ca ły  czas 
pobytu swego w Warszawie,  s ta rał  się poznać 
wszelkie piękności  tego miasta, pokazywał się 
na rniessraęh poświęconych zabawie, i z upo­
dobaniem w przytomności  licznie zebranych 
osób odwiedzał  ogrody publiczne. Zwiedziw­
szy c a ł ą  prawie Europę ,  widział woyska róż­
ny ch  narodów-, ale przypatrzywszy się Instytu­
tom woyskowrym w Warszawie,  i maiąc sobie 
kilkakrotnie przez Jego Cesarzewicowską Mosc 
W .  Xięcia K onstantego  okazane woysko Pol ­
skie, z wit lkiem upodobaniem przypat rywał  
się iego obrotom,  publicznie oświadczył  szcze­
gólne sw-oie ztąd zadowolnienie, i słusznie 
przyzna ł woysku naszemu przed inneini pier­
wszeństwo.

z  P łocka , 4 S ierpnia .

W  dniu wczorayszvm iako rocznicę Imienin 
Nayiasnieyszey M aryi Fe iorowny, Nayiaśniey- 
szrgo Cesarza i Króla Matki, odprawione zosta­
ł o  w Kościele ka tedra lnym nabożeństwo i Te

Deum  odśpiewano,  na którem Władze  cywilne 
znaydowały  się.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE NAYNÓWSZE.

List z Neapolu pod da tą  21 z. m.  zawiera 
między innem następuiące ważne doniesienie.' 
id  go i 17 lipca mia ło  mieysce wielkie 1 
krwawe zamieszanie w Pa le rmo stolicy Sycy­
lii. Mieszkańcy iey oświadczyli,  iź c h c ą  mieć 
angielską, a me zas hiszpańską konstytu- 
cyią.— W e d łu g  zapew uień Uostrzegacza An. try - 
lackiego  czterysta obywateli w tern strasznem 
zamieszaniu u traci ło  życie,  a wiele gmachów 
publ icznych i domów prywatnych stało się 
pastwą płomieni .  — Wszystkie listy otrzymane 
w Frankfurcie z Austryi zgodnie donoszą,  że 
dla zmocnieuia woysk Ausirylackich znaydn-  
iących się w Lombardy 1, wysyła  się z tegoż 
cesarstwa ieseze 3o,ooo żołnierza —  Ż Wiednia 
pod dniem 2 sierpnia donoszą, że Jenera ł  Ba­
ron Frimond, mianowany icst naczelnym dow od- 
c ą  tego wtoyska, a po min dowodzą: Hrabia
H a l  m od en osobnym korpusem lazdy 1 Hrabia  
Bianchi korpusem piechoty.— Rząd neapolilań- 
ski wys ł a ł  także woyska, które niaią wylądo­
wać w Sycylii .

F  B A N C T  J A .

z  P a ryża , Ą Sierpnia .
W  tych dniach byliśmy świadkami  pożaru 

osobliwszego w swoim rodzaiu: Począł  s i ę ó i .
z. m. o godzinie 5 z po łudnia  w składach  
win de Bercy  za bramami miasta po łożonych .  
Niewiadomo ieseze dotąd z pewnośc ią  od cze­
go się począł  choć  twierdzą, iż iedeii z do­
zorców oglądaiąe  ie, za nadto zbliżył się ze 
świecą do beczki spirytusu i ią zapalił .  Ogień 
na sam przód okazał  się w składzie Pana  Ca- 
hanis w trzech punktach razem; ta właśnie  
okoliczność każe się domyślać,  że sprawcami 
tey kieski byli z ł o ś l i w i  podpalacze. Skoro 
ukaza ł się p łomień ,  Mer  Bercy, ca ła  tame­
czna straż ogniowa, 20 machin pożarowych 
paryzkieh,  uczniowie szkoły Alfordskiey, p u ł ­
ki gwardyi  Królewskiey,  znaczne oddziały 
gwardyt narodowey,  legionv departamentów 
niższego Renu i du Nord, wiele żandarmów 
i t ł u m  ludu, wszystko się to rzuciło,  abv go 
ugasić; lecz wszystkie usi łowania d łu g o  były'  
bez skuteczne; spirytusy bowiem palące się v 
n ie s ły chaną  szybkością roznosiły ogień i do-



pioro o godzinie dziew rątev po czferogodzin- 
nem paleniu się ugaszonym zos ta ł .— Pizy lem 
zdarzeniu ki lku żołnierzy gwardyi  Królewskiey 
u l rae i ło  życie, a pięciu ludzi zginę ło bez 
wiadomości .  Szkoda pożarem zrządzona lest 
niezmierna.  Samego wina spali ło się przesz­
ł o  80 beczek; Cena zaś tego razem z budową 
kióra zgorzała,  do 8 milionów franków wyno­
si Pięćset blisko osob kupców 1 obywateli, 
kt rzy składal i  S a m  swoie zapasy, znaczney do­
znali szkody a niektórzy zupełnie zróynowani 
zo-taii .  Pan C abanis straci ł  przeszło 3o be­
czek wina, a Baron Louis 200,000 franków 
ma straty. Tuteysza kompaniia zabespieczaią- 
ca znana pod nazwaniem Feni'x, powinna za­
p ła c ić  600,000, a drugie podobne towarzystwo 
4uo,ooo franków, za rozmaite budowy w nieb 
zabespieczone.

Pod czas pożaru t rwał  mocny wiatr p o ł u ­
dniowo zachodni 1 gdyby był  południowo 
wschodni ,  wszystkie inne sk łady i domy pry­
watne po nad brzegiem rzeki leżące u ległyby 
podobnemu znisczenitt. Ca łe pogorzelisko za­
walone lest obręczami  żelaznemi z beczek spa­
lonych pozostałemi.  Paląca się wódka, roz­
lany ocet i wino p ł y n ę ł y  rzeką,  a mocne  ich 
wyziewy odurza ły  przytomnych.  Niektórzy 
żo łn ie rze  z kompanii  ogniowey korzystając z 
okoliczności pili to wszystko razem zmieszane 
i wkrótce stali się niezdatnemi do ga­
szenia pożaru.  Było  także n iemało  złodzieiów, 
którzy korzystali z powszechnego zamieszania; 
lecz pow iększey części  schwytani  zostali. — 
O f i c e r o w i e  naywiększey dowodzili czynności  i 
zagrzewali p rzykładem swoim żołnierzy.  Nie­
które pompy dla braku wody napełnione  były  
winem. Dla przekrocenia pożaru i przecięcia 
ognia musiano  rozebrać kilka domów. Ludzie 
gaszący,  pokolana brnęli  w winie. Przedmie­
ście de B e tc y  naysmutmeyszy Je r az  wystawia 
widok.
—  Znowu tu panuią u p a ł y  straszne i do 26 
stopni Reaum ura  w cieniu dochodzą .

Winobran ie  tegoroczne wielką  obiecnie ob ­
fitość.

Xiąże  Cambaceres powrróc i ł  do stolicy tu ­
tę \ szey.

Je ne ra ł  CLoseł który dotychczas b y ł  na liście 
wygnańców,  otrzymał  nakoniec zupe łne  prze­
baczenie.

Liczba mieszkańców paryzkich w ed ług  os­
tatniego spisu dochodzi  do 7 i 3,g66 osob, m i ę ­
dzy k tóremi iest 0 5 ,9° °  cudzietnców.

R O Z M A I T O Ś C I .

R zecz c zy tana  na uroczystem  posiedzeniu  
A rólewsko W  arszaw shego  U niw ersytetu , w 

przytom ności W ła d z  kra to w ych , Rektora 1 
C złonków  tegoż Uniwersytetu.
Przez F r y d e r y k a  Hr: S k a r b i ł a  Dokt: Fil.
P to  S ta łeg o  Nauk A  dm inistrac. w K r . !V ar. 
U niw .

ę  D okończenie.J
Przy lak sprośnym celu wszystkie środki 

godziwe być musiały.  SamowladnosĆ szafowa­
ła  życiem i maiąikiein poddanych,  ludy stały 
się narzędziami wzaiemney zagłady,  a zniewa­
żenie ludzkości, podstępy i zdrady zasadnemi 
lev poczwarnev Polityki l^yły prawidłami ; ich 
prawomocność  niestety powszechure uznana 
dziś ieszcze przyjęciu prawdziwey zachowaw- 
czey Polityki, t rudne  do zniesienia zapory sta­
wia. Większa część pospolitych umysłów b a ł ­
wochwalczo dawne piastoie przesądy, i zrzucie 
z siebie nienioie iarżma zaślepiaiąccy ciemno-  
ty, która w nieszczęściu brata własne  szczę­
ście upa trywać każe.

Egoizm narodowy g ł ów nym  b v ł  skutkiem
O  ~  I* I ’ ‘ *lego opacznego poięcia polityki, a ponieważ 

samey ohydzie p i ękn ą  czasem powierchowną 
nadać można postać, sprosny ten egoizm św ię ­
tem mi łośc i  oyczyzny {ubarwiono nazwiskiem; 
pod tern godłem  wszystko cokolwiek rodzaio- 
wi ludzkiemu szkodzić, co go upadlać i w co­
raz g łębszą  ciemnotę wt rącać  m o g ł o ,  godzi- 
wetn się stało.  Nie tak dalece zamiłowanie 
praw człowieka pod tarczą swobod narodo­
wych,  iako raczrev nienawiść i c h ę ć  upodlenia 
sąsiedzkiego i iedność w wielkiey familii na­
rodów, nieznanem czyli raczey w poięciu ludz- 
kiein zagładzonem wyobrażeniem było.

Lecz od opaczności  rzeczy ludzkich , do do­
skonałości  u k ła d u  natury mysi naszą przenió­
słszy, wspomniymy sobie na ten ogrom światów 
natchnieniem odwiecznego twórcy w harmo-  
niynym ruchu  krążących ;  na zgodność dzia­
ł a ń  tych niezliczonych a różnorodnych części  
wielkiego s tworzenia , z których każda bez 
przeszkody i bez zmięszania powszechnego po­
rządku do właśc iwego przeznaczenia zmierza; 
a natenczas w iasnem świetle uderzy umysły  
nasze ta prawda; iż zgoda i iednosć ca łey  na­
tury iest has łem i pierwiastkową zasadą. 
Atoli obok tey harmoniyney z g o d v , którą w 
c a ły m  układzie natury spostrzegamy , i tego 
nam ieszcze dociec iest wo ln o ,  że się w mm 
wszystkie działauia i ziawienia podług  odwte-



cznvcb  p r a w id e ł  odb yw aią ,  ze s i ł a  i odpo r  
wszystko w d z i a ł a n iu  i w wła śe iwe y  u t r z y m u -  
ie kolei;  gdzie i ch nie masz  t a m  czyn 11 osC i 
i \ c ie  ustaią'- a n iemoc i b e z w ł a d n o ś ć  n a s t ę p u ­
je. llów nie tak solne od po ru  bez przeciw ney 
m u  si łv wystawić n iemożna ,  tak tez w y o b ra ­
żen ie  siły śamey  p r z e z  się,  bez żadneg o  p rzed­
miotu do dz i a ł a n ia  ery li bez o d por u  m.eysea 
mie ć  n iemo ze.  -  S i ł a  pa rc ia  t odpor  są zatem 
p o c z ą t k i e m  wszelkiego d/ . iałania w naturze,  a 
pon ieważ  zg od no ść  pierwszą lest icy zasadą,  
w y pa d a  zt ąd,  iż dz ia ł an ie  s i ły  i o dp o r u  po­
d ł u g  p ie rwias tkowych  zasad zgodnośc i  o d b y ­
w ać  się musi .

S ku t k ie m lednosta ynego c a ł e y  natury  u k ł a ­
du,  to co p r a w d ą  w f izycznym u s t  świec ie ,  
w m or a l ny m  fałszem b yć  me m oz e .  Jeżeli  
h a r m o n i e  na zgoda i p ie rwiastkowe p r aw id ł a  
parc ia  i od poru ,  światy w odwiecznym u t r zy ­
m u j ą  r u c h u ,  czcmu źby  t y c h ż e ,  samych zasad 
do u t rzymania  spo łeczeństwa ludzkiego zasto­
s o w a ć  nie można? T a k  iest zaiste, zgoda , 
j e dność  nu ęd zv  wszystkiem.  cz ło n k a m i  w.el -  
kiev rodzaiu ludżk.ego f an u l u ,  ledvn.e p r a w ­
dz iwą  iey zachow an ia  i udoskona l ,  ma rnoz- 
b y ć  za sa dą ,  a tern sam em naypierwszem , 
n a r g ł o w  meyszem prawdziwey poli tyki  .est 
p r a w i d ł e m ;  a obok n ich  równie  ,ak w f izycz­
n y m  świecie ,  s i ł a  . odpór  rod ludzki w w ł a  - 
śc iwey  m u  cz ynnośc i  u t r zym me .

Lecz c ze niże b ę d ą  w Pol i tyce s i ł a i o d p o r .  
Czy liż owy m n ieszczęś l iwym za rodem rosterek 
j woien? czy s p r ę ź v u ą  z a g ł a d y  rodzaiu l u d z k i -

• . 1, . ^  d u l k i  n n r n n
t  l i ;  w 7 X  -  *  °  ‘ i i -

rjo|J Nie zaiste; nie takie są skutki  parcia  i 
o d p o iu  w u k ła d z ie  na tury;  toczą  się za ich 
w p ł y w e m  światy w p rzeznaczonym dla siebie 
przestworze,  lecz się iedne d rug ie  niemszczą;  
sam o dzia łan ie  s i ły i o dp or u  wyższym h a r m o ­
ni i  i zgody ulega p raw id ło m ,  l o z  samohy  się 
w świecie m o r a l n y m  dziać powinno  ^ i t a  i 
od por  są  bo dź c am i  dz ia ł a lnośc i  rodzaiu ludzkie­
go,  lecz każde indyw iduu m,  każdy  na r ód  i c a ­
ł a  spo łe czność ,  ma odwieczne  i prz.yrodzone 
p r aw a  i powinnośc i  które ich dą ż no śc i  są
p rzewo dni kami .  . .

In t eres  p ry wa tny  iest p o b u d k ą  czynosc i  k a ­
żd e go  cz łowie ka ;  do bro  na rodu  test ce lem ż y ­
czeń i zamiarów wszystkich c z ło nk ó w  lego:

pierwszy,  iest s i ł ą  d z i a ł a i ą c ą  w ew n ą t rz  k raiu ;  
d ru g ie  s i ł ą  d z i a ł a i ą c ą  zewnąt rz  w ogó lne m 
społeczeństwie  ludzkiem.  Zach ow anie  państw a,  
p o m y ś l n o ś ć  i po tęga iego,  d ob r o  s ł ow em  n a ­
rodu pogodzić się niedaią,  i nawet  przeciwko 
n iem u dz ia ła ć  m o g ą ,  d ą ż n o ś ć  zatem zwierz-  
chn iczey  władzy  w narodzie,  iest t y m  o d p o ­
rem który osiągo ienie  wspó lnego celu p o m v s l -  
t iości powszechney u ła tw ia ;  wspólny udz ia ł  
wszystkich ludzi szczęście c a ł e y  ludzkości  
u tw orzećby  powinien ,  podobny  odpór  w sto­
su nk a ch  po l i tycznych  m ię d zy  wszystkiemi  n a ­
rodami ,  k tó rybs  skutecznie przeciwko nieprzy-  
iazuytn iednego ludu  widokom d z i a ł a ł ,  ażeby  
d ob r u  ludzkośc i  na przeszkodzie nie s t a ły ;  
lecz inemasz iei-zcze i me ł a tw o  przewidzieć 
się daie by t ność ,  k tóraby wspólne na rodów 
do bro  na pieczy mia a i odpor  sile interessów 
kraiowYch dla dobr a  rodzaiu ludzkiego d a ­
w a ła .

Lecz opór  w pol i tycznem świecie ,  tyle ty l ­
ko p o m y ś l n o ś ć  na rod u  luli spó eeznosci  p rzy­
wodzi,  ile p r ze mo c ,  g w a ł t  i s a m o w o ln o sć  dzia­
ł a n i e m  iego rnekieruie.  Równie  tak w ład za  
zwierzchnia i . d n e g o  pańs twa celu pom yś l noś c i  
kraiowey bez szanowania praw osobis tych,  bez 
wspie rania  godziwey dą ż n oś c i  interesu cv lasne -  
go rządzo nyc h  o s ią g n ą ć  me mo źe ;  równie też 
p om y ś l n o ść  < a ł e y  spo łecznośc i  ludzkiev bez 
szanowania p raw na rodó w,  bez iednosci ,  zgo­
dy i wza iemuev ich pomocy  mieysca mieć  nie- 
moźe;  i tak w k a ż d y m  narodzie dz ia ł an ie  s i ły  
i odporu czyli in te resu  osobis tego i pospoli tego 
l edynvm iest ś r od k ie m  t raf ienia do p o żą d an e­
go celu,  t ak s taranie o dobr o  i p o tę g ę  w ł a ­
snego na rod u  baz widoku szkodzenia o b c e m u ,  
i edynym iest ś r o d k ie m  doprowadzen ia  ludzk o­
ści  do  tego stopnia udoskona len ia ,  do  k tórego  
iest przeznaczoną .

Wielbić  należy n a u k ę  kiora z ty c h  zasad 
p r aw id ła  do ustalenia bytu i swobod n a r o d o ­
wych wywodzi;  i edność  i zgoda ludów,  wza­
jemna u f no ść  i m i ł o ś ć  rządów i r zą dzo ny ch ,  
Yvszystkie naywyźsze  szczęścia I u c I o y v  w arunk i ,  
s k ła d a i ą  iey budowę;  dla tego z pocieszaią-  
cym  dla przyiaciela ludzkości  uczuciem w tych 
k ró tk ich  wyrazach  iey istotę ob ią ć  można :  
P o lityk a  iest nauką poko u.

w P e t e r s b u r g u #

w  d r u k  a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e  g o  S z t a b u  J E G O  C E S A R S K I E J MŚ CI .


